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Książka, którą nabyłeś, jest dziełem twórcy iwydawcy. Prosimy, abyś przestrzegał praw, jakie im przysługują. Jej zawartość możesz udostępnić nieodpłatnie osobom bliskim lub osobiście znanym. Ale nie publikuj jej winternecie. Jeśli cytujesz jej fragmenty, nie zmieniaj ich treści ikoniecznie zaznacz, czyje to dzieło. Akopiując ją, rób to jedynie naużytek osobisty.



Szanujmy cudzą własność iprawo!
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Jacob szedł prędko, kilka kroków przed swoim młodszym bratem, zrękami wkieszeniach, wydychając kłęby pary wmroźnym grudniowym powietrzu. Brat, Ryan, niósł karton jajek; kupili je przed chwilą wpobliskich delikatesach zapieniądze, które Jacob świsnął matce zportmonetki.

–Popierwsze dlatego – mówił Jacob – żeto totalny dupek. Podrugie dlatego, żeto dupek rasista. Pamiętasz, jak nawrzeszczał naNguyenów izwymyślał ich odskośnookich?

–Tak, ale...

–Potrzecie dlatego, żewepchał się przede mnie, kiedy stałem wkolejce dokasy wsupermarkecie, iwyjechał namnie zmordą, kiedy powiedziałem, żeto nie fair. Pamiętasz?

–Jasne, żetak, ale...

–Poczwarte, wystawia przed dom te durne znaki polityczne. Ipamiętasz, jak obsikał Fostera wodą zwęża tylko zato, żechłopak przeszedł przez jego podwórko?

–Tak, ale...

–Ale co? – Jacob odwrócił się domłodszego brata.

–Ajeśli on ma pistolet?

–Przecież nie będzie strzelał dodwóch dzieciaków! Poza tym zanim zajarzy, cosię stało, już dawno nas tam nie będzie.

–Ajak należy domafii?

–Domafii? – powtórzył Jacob. – Ten stary, walnięty dupek? Ztakim nazwiskiem? Gdyby nazywał się Garguglio czy Tartagila,to coinnego, ale Bascombe? Jasne, już to widzę! To zwykły pierdoła, któremu trzeba dać nauczkę. – Przyjrzał się bratu znagłą podejrzliwością. – Ty co? Wymiękasz?

–Nie, nie.

–No idobra. Chodźmy.

Jacob odwrócił się iposzli dalej. Gdy zOsiemdziesiątej Czwartej Alei skręcili wSto Dwudziestą Drugą iweszli nachodnik, Jacob zwolnił iruszył przed siebie swobodnym krokiem, jak nawieczornym spacerze. Byli wokolicy typowej dla mieszkaniowej części Queens, naulicy, gdzie dominowały domy jednorodzinne ibliźniaki, ozdobione teraz girlandami bożonarodzeniowych lampek.

Jacob zwolnił jeszcze bardziej.

–Spójrz tylko najego chałupę – powiedział. – Ciemno tam jak wgrobie. Jedyny taki dom wokolicy. Kurde, cozasmutas!

Dwupoziomowy dom nakońcu ulicy miał niski parter inadbudówkę. Paliły się latarnie inazamarzniętej ziemi majaczyła pajęczyna cieni nagich drzew.

–Dobra. Podejdziemy, jakby nigdy nic. Otworzysz karton, obrzucimy jajkami jego wóz, skoczymy zaróg idamy nogę.

–Ajak nas pozna?

–Żartujesz? Pociemku? Poza tym nie znoszą go wszystkie miejscowe dzieciaki. Iwiększość dorosłych. Nikt go nie lubi.

–Ajak zacznie nas gonić?

–Ten stary dziad? Posiedmiu sekundach wysiądzie mu pikawa! – Jacob stłumił szyderczy śmiech. – Jajka odrazu zamarzną. Zanim je zeskrobie, będzie musiał dziesięć razy umyć cały wóz.

Ostrożnie podszedł bliżej. Okno widokowe domu tonęło wbłękitnawej poświacie; Bascombe oglądał telewizję.

–Coś jedzie! – szepnął. Dali nura zapobliskie krzaki ipochwili zza rogu wyjechał samochód, który omiótł światłami całą ulicę. Gdy ich minął, Jacob poczuł, żewali mu serce.

–Może lepiej sobie odpuśćmy – powiedział Ryan.

–Cicho bądź! – Jacob wyszedł zza krzaków. Naulicy było jaśniej, niżby chciał, nie tylko odlatarni, ale iodtych wszystkich dekoracji, świątecznych lampek, podświetlonych mikołajów, reniferów istojących napodwórkach żłóbków. Dobrze, żechociaż przed domem starego było trochę ciemniej.

Szli teraz bardzo wolno, trzymając się wcieniu parkujących naulicy samochodów. Wóz Bascombe’a, zielony plymouth fury zsiedemdziesiątego pierwszego roku, którego staruch coniedzielę woskował, stał napodjeździe, tuż przed domem. Dziadyga siedział teraz wwysokim fotelu, gapiąc się naekran wielkiego telewizora iJacob widział jego niewyraźną sylwetkę.

–Zaczekaj – rzucił. – Siedzi tam. Naciągnij czapkę. Postaw kaptur. Iopatul się szalikiem.

Poprawiwszy ubranie iosłoniwszy twarze, czekali wciemności między samochodem idużym krzakiem. Mijały sekundy.

–Zimno mi – poskarżył się Ryan.

–Przestań!

Czekali dalej. Jacob nie chciał atakować, kiedy staruch siedział wfotelu, bomógł ich zobaczyć: wystarczyło, żeby wstał ispojrzał wokno. Musieli zaczekać, ażsię gdzieś ruszy.

–Może tak siedzieć całą noc.

–Zamknij się wreszcie!

Inagle Bascombe wstał. Chudy, brodaty iniebieskawy wbijącym zekranu świetle przeszedł przed telewizorem izniknął wkuchni.

–Teraz!

Jacob podbiegł dosamochodu, Ryan zanim.

–Dawaj karton!

Ryan otworzył karton iJacob wziął jajko. Jego brat zwahaniem sięgnął podrugie. Jacob rzucił ijajko zefektownym mlaskiem roztrzaskało się naprzedniej szybie samochodu, najpierw jedno, potem drugie itrzecie. Ryan rzucił wkońcu swoim. Sześć, siedem, osiem – szybko opróżnili cały karton, celując wprzednią szybę, maskę, dach idrzwi, wpośpiechu parę upuszczając. Inagle...

–Cholera jasna! – Otworzyły się boczne drzwi istaruch wypadł zrykiem nadwór. Wymachując kijem baseballowym, pędził prosto nanich.

Jacobowi serce podeszło dogardła.

–Chodu! – krzyknął.

Ryan rzucił karton, odwrócił się, poślizgnął nalodzie iupadł.

–Kurde mol! – Jacob chwycił go zakołnierz, podciągnął ipostawił nanogi, ale Bascombe był już okrok, już podnosił kij dociosu.

Śmignęli przez podjazd iwypadli naulicę. Staruch popędził zanimi ikuzaskoczeniu Jacoba wcale nie wykorkował naatak serca. Był zaskakująco szybki, chyba ich nawet doganiał. Ryan zaczął pochlipywać.

–Przeklęte gnojki! – wrzeszczał Bascombe. – Łby wam porozwalam!

Jacob skręcił wHillside, azanim Ryan. Minęli kilka sklepów zzamkniętymi okiennicami, minęli boisko dobaseballu, jednak stary dziadyga ani myślał rezygnować iskrzekliwie krzycząc, wciąż pędził zanimi zwysoko podniesionym kijem. Ale chyba dostał wkońcu zadyszki, bozaczął trochę odstawać. Skręcili wkolejną ulicę iJacob zobaczył ogrodzony siatką stary komis samochodowy, naktórego terenie wiosną miała się rozpocząć budowa apartamentowców. Jakiś czas temu paru chłopaków wycięło wsiatce dziurę, więc Jacob rzucił się naziemię iprzeczołgał nadrugą stronę ogrodzenia, Ryan tuż zanim. Tak, Bascombe został daleko wtyle, chociaż wciąż wrzeszczał iciskał groźbami.

Zakomisem rozciągał się teren przemysłowy, gdzie stało kilka rozpadających się budynków. Jacob wypatrzył stary warsztat samochodowy zobłażącymi zfarby drewnianymi drzwiami iwybitym oknem. Bascombe zniknął im zoczu. Być może zatrzymała go siatka, ale Jacob czuł, żeten stary pierdoła jeszcze nie zrezygnował. Musieli znaleźć jakąś kryjówkę.

Pchnął drzwi warsztatu – były zamknięte. Ostrożnie włożył rękę przez wybite okno, wymacał gałkę klamki, przekręcił ją idrzwi otworzyły się zeskrzypnięciem.

Weszli dośrodka, awtedy zamknął je dokładnie, zaryglował isprawdził, czy napewno się nie otworzą.

Stali watramentowej ciemności, ciężko dysząc iwiedząc, żemuszą być cicho. Jacob miał wrażenie, żezaraz pękną mu płuca. Zoddali dobiegł piskliwy krzyk:

–Durnie! Jaja wam powyrywam!

Warsztat był chyba zupełnie pusty, nie licząc odłamków szkła napodłodze. Jacob wziął brata zarękę inoga zanogą ruszył przed siebie. Musieli się gdzieś schować nawypadek, gdyby staruch tu zajrzał. Wyglądało nato, żeten świrus naprawdę chce im przygrzać kijem. Pochwili wzrok przywykł dociemności iJacob dostrzegł pod ścianą stertę liści – bardzo dużą stertę.

Pociągnął Ryana wtamtą stronę, rozkopał liście, agdy się nanich położyli – były bardzo miękkie – nagarnął je nasiebie ibrata.

Minęła minuta. Potem druga. Krzyki ucichły izapadła cisza. Jacob stopniowo odzyskał oddech ipewność siebie. Odczekał jeszcze kilka chwil izachichotał.

–Zaśliniony sukinsyn! Daliśmy mu popalić.

Ryan milczał.

–Widziałeś? Gonił nas wsamej piżamie. Jest mróz, może mu fiut odpadnie.

–Myślisz, żewidział nasze twarze? – spytał brat drżącym głosem.

–Zwariowałeś? Wtych czapkach, kapturach iszalikach? – Jacob roześmiał się drwiąco. – Jajka zamarzły już pewnie nakamień!

Brat wkońcu trochę wyluzował.

–„Przeklęte gnojki! Łby wam porozwalam!” – powiedział ześmiechem, naśladując piskliwy głos starucha ijego silny akcent zQueens.

Roześmiali się obydwaj, wstali iotrzepali się zliści. Jacob głośno pociągnął nosem.

–Pierdnąłeś!

–Nieprawda!

–Pierdnąłeś!

–Nieprawda! Kto poczuł, ten wytoczył!

Jacob znieruchomiał ipociągnął nosem jeszcze raz.

–Cotak śmierdzi?

–To nie bąk, to... Jezu, zaraz się porzygam!

–Masz rację. To jakby... nie wiem, zgniła kapusta czy coś.

Jacob zobrzydzeniem zrobił krok wstronę liści izahaczył ocoś nogą. Ukucnął igdy przytrzymał się tego ręką, liście, pod którymi przed chwilą leżeli, rozstąpiły się zcichym westchnięciem ibuchnął spod nich odór sto razy gorszy niż przedtem. Jacob szarpnął się dotyłu, zatoczył iusłyszał głos brata:

–Zobacz,to czyjaś... ręka.
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Porucznik Vincent D’Agosta zwydziału dochodzeniowo-śledczego stał wświetle reflektorów przed warsztatem samochodowym wKew Gardens wQueens, obserwując pracujących techników zzespołu kryminalistycznego. Był zirytowany, żewezwano go otak późnej porze, wdodatku tuż przed wolnym dniem. Meldunek oznalezisku nadszedł o23.38 – jeszcze dwadzieścia dwie minuty isprawa trafiłaby nabiurko porucznika Parkhursta.

Westchnął. Młoda kobieta zobciętą głową, prawdziwa jatka. Oczami wyobraźni widział już nagłówki bulwarówek. Pewnie będą przypominały ten najsłynniejszy whistorii „New York Posta”, „CIAŁO BEZ GŁOWY WBARZE BEZ STANIKÓW”.

Zoślepiającego blasku reflektorów wychynął Johnny Caruso, szef zespołu kryminalistycznego. Schował iPada dotorby iruszył wjego stronę.

–No i? – rzucił D’Agosta.

–Przeklęte liście. Szukamy włosów, włókien, odcisków palców, czegokolwiek, ale wtym syfie to jak szukać igły wstogu siana.

–Myślisz, żesprawca otym wiedział?

–E tam, nie. Chyba żepracował kiedyś namiejscu zbrodni isię natym zna. Nie,to tylko zbieg okoliczności.

–Głowy wciąż nie ma?

–Nie.Zresztą nie obcięto jej tutaj, brak śladów krwi.

–Przyczyna śmierci?

–Pojedynczy strzał wserce. Duży kaliber, pocisk odużej prędkości początkowej. Przeszedł nawylot, odtyłu doprzodu. Być może znajdziemy wranie jego fragmenty, ale napewno nie całą kulę. Poza tym sprawca nie strzelał tutaj. Uwzględniając temperaturę icałą resztę, ciało podrzucono dowarsztatu trzy, może cztery dni temu.

–Napaść seksualna?

–Jak dotąd nic nato nie wskazuje, ale musimy zaczekać nawyniki badań, no wiesz, różnych...

–Wiem – przerwał mu D’Agosta. – Inie znaleźliście przy niej żadnych papierów?

–Żadnych, dosłownie nic, ma puste kieszenie. Biała kobieta wzrostu metr sześćdziesiąt siedem, chociaż wtej sytuacji trudno to stwierdzić napewno. Dwadzieścia kilka lat, wyrobione mięśnie, wdobrej formie fizycznej. Wdżinsach odDolce iGabbany. Widziałeś te pokręcone tenisówki? Przed chwilą sprawdziłem wnecie. Są odLouboutina. Prawie tysiąc dolców zaparę.

D’Agosta cicho zagwizdał.

–Tenisówki zatysiąc dolarów? Jasny gwint...

–Właśnie. Nadziana biała dziewczyna. Bez głowy. Wiesz, coto znaczy. Prawda?

D’Agosta wiedział, ito ażzadobrze. Zaraz zlecą się tu ci zprasy – no iproszę, jakby ich wyczarował: nadjechała furgonetka zFox 5, zaraz potem następna, apochwili naulicy zatrzymał się uber, zktórego niczym sam Joseph Pulitzer wysiadł Bryce Harriman, reporter z„Posta”.

–OChryste... – D’Agosta chciał wezwać przez radio rzecznika prasowego, ale Chang był już nastanowisku, przy taśmie policyjnej, ijak to on, już wciskał pismakom swoją gładką gadkę.

Caruso nie zwracał uwagi napanujący tam gwar.

–Próbujemy ją zidentyfikować – mówił. – Przeszukujemy bazy osób zaginionych, sprawdzamy odciski palców, itak dalej.

–Wątpię, czy coś znajdziecie.

–Kokaina, amfetamina; ztaką dziewczyną nigdy nic nie wiadomo. Cholera ją wie, mogła być nawet luksusową prostytutką. Ztakimi jak ona wszystko jest możliwe.

D’Agosta kiwnął głową. Uczucie niezadowolenia zaczynało powoli ustępować. Zanosiło się nagłośną sprawę. Jasne, jej wynik był nie doprzewidzenia, ale porucznik nigdy nie uciekał przed nowymi wyzwaniami iczuł, żeten mecz zakończy się zwycięstwem – jeśli coś tak koszmarnego zasługuje natego rodzaju porównanie. Dekapitacja: oznaczało to, żemają doczynienia zmordercą skrzywionym psychicznie, dewiantem, którego łatwo dasię złapać. Ajeśli dziewczyna rzeczywiście pochodziła zbogatej rodziny, D’Agosta będzie miał pierwszeństwo iprzeskoczy wszystkie te gówno warte sprawy czekające wkolejce wsłynących zopieszałości laboratoriach kryminalistycznych nowojorskiej policji.

Technicy, ubrani jak chirurdzy, wciąż pracowali, kucając, pochylając się ichodząc wlewo iprawo niczym wielkie, białe małpy. Uważnie badali liść poliściu, oglądali betonową podłogę, klamkę iokna, zdejmowali odciski palców zwalających się wszędzie fragmentów szkła, wszystko zgodnie zzasadami sztuki kryminalistycznej. Robili dobre wrażenie, aCaruso był najlepszy. Oni też wyczuli, żetrafiła im się duża sprawa, aponieważ wlaboratoriach doszło ostatnio dokilku skandali, pracowali zezdwojoną uwagą. Chłopców, którzy znaleźli ciało, przesłuchano tutaj, namiejscu, iodesłano już dorodziców. Żadnego chodzenia naskróty, nie wtym przypadku.

–Dobra, róbcie swoje. – D’Agosta poklepał Carusa poramieniu.

Zaczynało mu doskwierać zimno, więc postanowił przejść się wzdłuż ogrodzenia isprawdzić, czy nie przeoczyli jakichś śladów wtargnięcia. Wyszedłszy poza jasno oświetlony teren, stwierdził, żewrozproszonym świetle otoczenia całkiem nieźle widzi, mimo to pstryknął latarką iruszył przed siebie, rozglądając się naboki. Gdy mijał stertę zgniecionych wkostkę samochodów zabudynkiem nakońcu działki, zobaczył przykucniętego mężczyznę – naplacu, pod siatką, powewnętrznej stronie ogrodzenia! Napewno nie był to ani policjant, ani nikt zekipy techników – mężczyzna miał nasobie absurdalnie pękatą kurtkę zkapturem owiele zadużym nagłowę, która sterczała mu niczym zamontowana poziomo rura kominowa.

–Hej, ty! – D’Agosta pospieszył wjego stronę, jedną rękę trzymając nauchwycie służbowego pistoletu, adrugą ściskając latarkę. – Policja! Wstań ipokaż ręce!

Mężczyzna wstał iodwrócił się kuniemu ztwarzą wciąż całkowicie przesłoniętą kapturem, który był obszyty futrem. D’Agosta widział tylko jego błyszczące wciemności oczy.

Przeszły go ciarki izdenerwowany dobył broni.

–Coty tu, dodiabła, robisz? Nie widziałeś policyjnej taśmy? Nazwisko!

–Mój drogi Vincencie, możesz to odłożyć.

D’Agosta natychmiast rozpoznał ten głos. Opuścił rękę ischował pistolet dokabury.

–Jezu, Pendergast! Coty tu robisz? Powinieneś był okazać papiery, adopiero potem myszkować.

–Skoro już muszę tu być, dlaczego miałbym zrezygnować zdramatycznego wejścia? Cozaszczęście, żeto ty namnie wpadłeś.

–Właśnie, miałeś fart. Mogłem posłać cię dopiachu.

–Posłać dopiachu, przerażające. Nieustannie zadziwiasz mnie swoimi barwnymi określeniami.

Stali przez chwilę, patrząc nasiebie, wkońcu D’Agosta zdjął rękawiczkę iwyciągnął doniego rękę. Pendergast zdjął swoją iuścisnęli sobie dłonie, aD’Agosta chwycił go mocno zaramię. Ręka Pendergasta była chłodna jak marmur, agdy zsunął kaptur, ukazała się jego blada twarz, srebrzyste oczy, nienaturalnie jasne wprzyćmionym świetle, izaczesane dotyłu blond włosy.

–„Skoro już muszę tu być?” – powtórzył D’Agosta. – Przyjechałeś służbowo?

–Niestety, tak. Obawiam się, żemoje akcje wbiurze gwałtownie spadły. Tkwię... Jak byś to ujął? Tkwię wszambie.

–Amoże „siedzę pouszy wgównie”?

–Owłaśnie. Siedzę pouszy wgównie.

D’Agosta pokręcił głową.

–Dlaczego zainteresowali się tym federalni?

–Mój przełożony Howard Longstreet, wicedyrektor wykonawczy biura wywiadu FBI, uważa, żesprawca mógł przywieźć tu ciało zNew Jersey. Awięc zinnego stanu. Podejrzewa, żesprawa może mieć związek zprzestępczością zorganizowaną.

–Przestępczość zorganizowana? Przecież nie zebraliśmy jeszcze dowodów. ZNew Jersey? Coto zabzdury?

–Tak, Vincencie, boję się, żeto tylko czysta fantazja, która ma nacelu jedno: dać mi nauczkę. Ale teraz czuję się jak Brat Królik[1] wkrzaku dzikiej róży, bookazuje się, żeto ty tu dowodzisz. Tak jak wMuzeum Historii Naturalnej, gdzie się poznaliśmy.

D’Agosta odchrząknął. Cieszył się ztego spotkania, choć wcale nie cieszyło go to, żesprawą zajęło się FBI. Poza tym mimo tych nietypowych dla Pendergasta żartów iprześmiechów – najwyraźniej wymuszonych – Aloysius nie wyglądał najlepiej. Ba! Wyglądał fatalnie. Chudy jak szkielet, miał zapadniętą twarz ipodkrążone oczy.

–Zdaję sobie sprawę, żenie jest ci to narękę – dodał. – Dlatego zrobię wszystko, żeby nie wchodzić ci wdrogę.

–Nie ma sprawy – odrzekł D’Agosta. – Nowojorska policja iFBI: dobrze wiesz, jak się między nami układa. Chodźmy dowarsztatu, przedstawię cię ekipie. Chcesz się tam rozejrzeć?

–Tak, znajwiększą przyjemnością, kiedy technicy skończą swoje.

„Znajwiększą przyjemnością” – sądząc potonie jego głosu, nie spodziewał się żadnych. Akiedy zobaczy trzydniowego trupa bez głowy, jeszcze się wtym upewni.

–Wiadomo, którędy wszedł iwyszedł? – spytał, gdy ruszyli zpowrotem.

–To dość oczywiste – odparł D’Agosta. – Miał klucz dotylnej bramy. Wjechał, zostawił ciało iwyjechał.

Doszli dootwartych drzwi warsztatu izanurzyli się wjaskrawym blasku reflektorów. Technicy już prawie skończyli iwłaśnie pakowali sprzęt.

–Skąd tu te liście? – spytał Pendergast bez większego zainteresowania.

–Zakładamy, żemorderca ukrył pod nimi ciało naskrzyni pickupa, pod brezentem. Brezent znaleźliśmy wkącie, ciało iliście pod tylną ścianą. Przesłuchujemy sąsiadów. Próbujemy ustalić, czy ktoś widział tu jakiś samochód albo ciężarówkę, ale jak dotąd bez rezultatu. Wtej okolicy jest spory ruch, wednie iwnocy.

D’Agosta przedstawił go detektywom iCaruso, aci nie próbowali nawet ukrywać niezadowolenia zprzybycia agenta FBI. Nie sprzyjał temu również strój Pendergasta, który wzbyt obszernej puchowej kurtce wyglądał jak członek ekspedycji antarktycznej.

–Dobra, czysto – rzucił Caruso, nawet naniego nie patrząc.

Weszli dowarsztatu iAloysius przystanął przy zwłokach kobiety. Ciało leżało naplecach, aponieważ liście już odgarnięto, widać było dużą ranę wylotową między obojczykami, bez wątpienia odrozszerzającego się pocisku odużej prędkości początkowej. Zserca pozostała miazga, śmierć była natychmiastowa, lecz nawet potylu latach służby D’Agosta nie uodpornił się natyle, żeby znaleźć wtym pocieszenie – wprzypadku śmierci tak młodej dziewczyny bardzo onie trudno.

Cofnął się, żeby Pendergast mógł ją obejrzeć, lecz kujego zaskoczeniu Aloysius nie kwapił się dorozpoczęcia typowych dla siebie skomplikowanych procedur – darował sobie pojawiające się znikąd probówki, pęsety, lupy iniekończącą się gorączkową krzątaninę. Zamiast tego niemal obojętnie obszedł ciało, przekrzywiając długą, białą głowę iprzyglądając mu się zróżnych kątów. Obszedł je raz, potem drugi itrzeci. Robiąc czwarte kółko, nie próbował nawet ukrywać znudzenia.

Wrócił doD’Agosty.

–No i? – spytał detektyw.

–Vincencie,to dla mnie prawdziwa kara. Nie licząc dekapitacji, nie widzę tu nic, czym to zabójstwo mogłoby mnie choćby wnajmniejszym stopniu zainteresować.

Stali obok siebie, patrząc nazwłoki. Inagle D’Agosta usłyszał, jak Pendergast wciąga powietrze, pocichu, lecz gwałtownie. Szybko ukląkł. Nie wiadomo skąd wjego ręku pojawiła się lupa ipochylił się nad betonową podłogą sześćdziesiąt centymetrów odciała.

–Masz coś?

Aloysius nie odpowiedział iwciąż przyglądał się brudnemu kawałkowi podłogi, jakby dostrzegł tam uśmiech Mony Lisy. Pochwili przysunął się bliżej zwłok, wyjął pęsetę, wsunął ją pod lupę, pochylił się nad szyją zamordowanej. Trzymając twarz trzy centymetry odrany, wbił pęsetę wszyję ofiary – D’Agosta omal się nie odwrócił – iwyciągnął coś, cowyglądało jak gumowa rurka, choć musiało być dużą żyłą. Uciął mały kawałek, wrzucił go doprobówki, znów pogrzebał wranie, wyciągnął inną żyłę iztej też pobrał próbkę. Potem spędził kilka minut, uważnie oglądając rozległą ranę naszyi, bez przerwy manipulując pęsetą inie rozstając się zprobówkami.

Wkońcu wstał. Wyraz pełnej znudzenia obojętności nie malował się już najego twarzy tak wyraźnie.

–Cotam znalazłeś? – spytał D’Agosta.

–Vincencie, wygląda nato, żemamy prawdziwy problem.

–Jaki?

–Głowę obcięto tutaj. – Pendergast wskazał palcem wdół. – Widzisz to malutkie zadrapanie napodłodze?

–Tu jest pełno zadrapań.

–Tak, ale wtym tkwią fragmenty tkanki. Nasz zabójca dołożył wszelkich starań, żeby nie zostawić śladów, ale ponieważ jest to zadanie niezwykle trudne, popełnił drobny błąd. Stąd zadrapanie.

–Wtakim razie gdzie podziała się krew? Jeśli głowę obcięto tutaj, musiało być choć trochę krwi.

–Awidzisz! Krwi nie było, ponieważ głowę obcięto wiele, wiele godzin, anawet dni potym, jak zastrzelono ofiarę. Ta kobieta wykrwawiła się gdzie indziej. Spójrz tylko natę ranę!

–Potym, jak ją zastrzelono? Jak długo potym?

–Ponieważ żyły zdążyły się już cofnąć doszyi, sądzę, żeconajmniej dwadzieścia cztery godziny.

–Chcesz powiedzieć, żemorderca obciął jej głowę dobę później?

–Tak,to całkiem możliwe. Chyba żemamy doczynienia zdwoma osobnikami, powiązanymi zesobą lub też nie.

–Zdwoma sprawcami? – powtórzył D’Agosta. – Jak to?

–Ztym, który ją zabił ipodrzucił tu ciało, oraz tym, który ją znalazł i... obciął głowę.
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D’Agosta przystanął przed portykiem wielkiego domu przy Riverside Drive 891. Wprzeciwieństwie dootaczających go budynków, wesoło oświetlonych sznurami świątecznych lampek, dom Aloysiusa Pendergasta, choć jak naswój wiek wbardzo dobrym stanie, tonął wciemności izdawał się opuszczony. Słabe zimowe słońce ztrudem przebijało się przez cienką powłokę chmur, rzucając wodniste poranne cienie narzekę Hudson zaparawanem drzew rosnących wzdłuż West Side Highway. Był mroźny, przygnębiający dzień.

Porucznik wziął głęboki oddech, wszedł naportyk, stanął przed drzwiami izapukał. Zdumiewająco szybko otworzył mu Proctor, tajemniczy szofer Pendergasta ijego prawa ręka odspraw bezpieczeństwa. D’Agostę nieco zaskoczyło, jak bardzo Proctor schudł odchwili, kiedy widzieli się ostatni raz: zawsze był krzepko, anawet masywnie zbudowany. Ale twarz miał jak zwykle bez wyrazu, ajego strój – koszula odLacoste’a iciemne spodnie – był – coteż typowe – dość swobodny jak nakogoś zatrudnionego wdomostwie Aloysiusa.

–Dzień dobry... panu. – Porucznik nigdy nie wiedział, jak się doniego zwracać. – Ja doagenta Pendergasta.

–Jest wbibliotece, proszę zamną.

Ale Pendergasta wbibliotece nie było. Ukazał się nagle wjadalni, jak zwykle wnienagannie skrojonym czarnym garniturze.

–Witaj, Vincencie. – Uścisnęli sobie ręce. – Rzuć kurtkę nakrzesło. – Proctor, choć otworzył porucznikowi drzwi, nie zaproponował, żezatroszczy się ojego wierzchnie okrycie. D’Agosta zawsze miał wrażenie, żeczłowiek ten jest kimś dużo więcej niż tylko służącym iszoferem, ale dokładnie kim icołączyło go zAloysiusem, tego jak dotąd nie rozgryzł.

Zdjął kurtkę ijuż miał przewiesić ją sobie przez ramię, gdy kujego zaskoczeniu Proctor błyskawicznie ją zabrał. Przeszedłszy przez jadalnię, znaleźli się wsali recepcyjnej iwzrok porucznika – D’Agosta nie mógł nic nato poradzić – padł napusty marmurowy cokół, gdzie kiedyś stała waza.

–Tak, jestem ci winien wyjaśnienie. – Aloysius wskazał cokół. – Bardzo mi przykro, żeConstance uderzyła cię wgłowę wazą zdynastii Ming.

–Mnie też – przyznał porucznik.

–Przepraszam, żenie wyjaśniłem ci tego wcześniej. Zrobiła to, żeby uratować ci życie.

–No tak. Dobra. – Ta historia wciąż nie miała sensu, podobnie jak wiele innych rzeczy związanych zcałą serią tamtych zwariowanych wydarzeń. Porucznik się rozejrzał. – Gdzie ona jest?

Twarz Pendergasta przybrała surowy wyraz.

–Wyjechała. – Lodowatym tonem głosu uciął dalsze pytania.

Zapadła niezręczna cisza, lecz już pochwili Aloysius złagodniał izrobił zapraszający gest ręką.

–Chodźmy dobiblioteki. Powiesz mi, czego się dowiedziałeś.

Zsali recepcyjnej przeszli dociepłego, pięknie urządzonego pokoju ociemnozielonych ścianach wyłożonych dębową boazerią, wktórym stały niekończące się rzędy półek wypełnionych starymi księgami. Pod kominkiem płonął ogień. Pendergast wskazał fotel zuszakami, który stał pojednej stronie kominka, asam usiadł wdrugim, naprzeciwko porucznika. – Mogę zaproponować ci coś dopicia? Ja piję zieloną herbatę.

–Hm, chętnie napiłbym się kawy, jeśli można. Zmlekiem idwiema kostkami cukru.

Czuwający uwejścia dobiblioteki Proctor zniknął zadrzwiami. Aloysius odchylił się dotyłu.

–Rozumiem, żezidentyfikowaliście ofiarę.

D’Agosta poprawił się wfotelu.

–Tak.

–No i?

–Kumojemu zaskoczeniu wbazie danych znaleźliśmy jej odciski palców. Wyskoczyły niemal natychmiast, pewnie dlatego, żepobrano je cyfrowo, kiedy składała wniosek ouczestnictwo wGlobal Entry, no wiesz, jednym zprogramów Trusted Traveler prowadzonych przez Administrację Bezpieczeństwa Transportu. Nazywa się Grace Ozmian, ma dwadzieścia trzy lata ijest córką Antona Ozmiana, tego miliardera.

–Tak,to nazwisko nie jest mi obce.

–Wynalazł część technologii używanej dostreamowania muzyki iwideo przez internet. Założył firmę DigiFlood. Miał ciężkie dzieciństwo, ale szybko piął się dogóry. Teraz śpi napieniądzach. Ilekroć ktoś instaluje wkomputerze oprogramowanie dostreamowania, jego firma ma ztego działkę.

–Imówisz, żeto jego córka.

–Tak.Jego rodzice pochodzili zLibanu. Wszkole średniej był orłem idostał stypendium wMIT. Grace urodziła się wBostonie, akiedy miała pięć lat, jej matka zginęła wkatastrofie lotniczej. Wychowała się naUpper East Side. Prywatne szkoły, złe stopnie, itak dalej. Nigdy nie pracowała iżyła nakoszt ojca, jak typowa przedstawicielka elity. Kilka lat temu wyjechała naIbizę, potem naMajorkę, ale rok temu wróciła doNowego Jorku izamieszkała zojcem wTime Warner Center. Ozmian ma tam ośmiopokojowy apartament, awłaściwie dwa połączone zesobą apartamenty. Zgłosił jej zaginięcie przed czterema dniami. Zrobił piekło napolicji, ateraz robi pewnie wFBI. Ma znakomite koneksje ipociągnął pewnie zawszystkie sznurki, żeby odnaleźć córkę.

–Bez wątpienia. – Pendergast podniósł filiżankę iupił łyk herbaty. – Brała narkotyki?

–Całkiem możliwe. Biedni, bogaci, tylu znich bierze. Nie ma informacji onarkotykach woficjalnych meldunkach, ale parę razy zatrzymano ją zawybryki pod wpływem alkoholu izakłócenie porządku publicznego, ostatnio pół roku temu. Badanie krwi wykazało obecność kokainy worganizmie. Zarzutów nie postawiono. Sporządzamy listę jej znajomych, amiała ich sporo, głównie bogatych Europejczyków mieszkających wStanach iżyjących zfunduszy powierniczych kolesiów zUpper East Side. Kiedy tylko zawiadomimy ojca, prześwietlimy ich wszystkich isolidnie przyciśniemy. Oczywiście będę cię informował nabieżąco.

Proctor przyniósł kawę.

–Chcesz powiedzieć, żeojciec jeszcze nie wie? – spytał Aloysius.

–Nie, zidentyfikowaliśmy ją godzinę temu. Między innymi dlatego dociebie wpadłem.

Pendergast uniósł brwi inajego twarzy zagościł wyraz niezadowolenia.

–Chyba nie oczekujesz, żepojadę doniego zkondolencjami.

–Nie, nie chodzi okondolencje. Przecież nieraz to przerabiałeś. To część śledztwa.

–Miałbym zawiadomić ojca miliardera, żejego córkę zamordowano izdekapitowano? Nie, dziękuję.

–Nie masz wyboru. Musisz tam pojechać. Jesteś agentem FBI. Trzeba mu pokazać, żepolicja rzuciła dotej sprawy wszystkie siły, Biuro też. Wierz mi, jeśli nie pojedziesz, twój przełożony natychmiast się otym dowie, atego chyba nie chcesz.

–Znieukontentowaniem Howarda Longstreeta jakoś sobie poradzę. Nie mam zamiaru opuszczać biblioteki iudawać się nigdzie zżałobną misją. Nie jestem wnastroju.

–Musisz zobaczyć, jak zareaguje.

–Ojciec? Podejrzewacie go?

–Nie, ale to morderstwo może mieć coś wspólnego zjego interesami. Podobno to światowej klasy kanalia. Musi być kanalią, bozniszczył karierę wielu ludziom iprzejął wrogo mnóstwo firm. Może wkurzył nie tego, cotrzeba, aon zabił mu zzemsty córkę.

–Mój drogi Vincencie, tego rodzaju rzeczy nie należą domoich mocnych stron.

D’Agosta zaczynał się irytować. Czuł, żepłonie mu twarz. Winnych okolicznościach byzrezygnował, ale wiedział, żetym razem Pendergast się myli. Przecież zawsze umiał ocenić sytuację, był wtym bardzo dobry – comu się nagle stało?

–Posłuchaj, jeśli nie chcesz zrobić tego dla dobra sprawy, zrób to dla mnie. Proszę cię jako przyjaciel. Proszę. Nie mogę iść tam sam. Poprostu nie mogę.

D’Agosta czuł nasobie wzrok jego srebrzystych oczu. Pendergast przyglądał mu się bardzo długo. Potem dopił herbatę izwestchnieniem odstawił filiżankę naspodeczek.

–Takiej prośbie nie sposób odmówić.

–Dobra. Wporządku. – Porucznik wstał; kawy nawet nie tknął. – Ale musimy się pospieszyć. Ten cholerny Harriman, ten reporter, węszy już jak pies. Lada chwila wiadomość trafi doprasy. Ozmian nie może się dowiedzieć ocórce znagłówków bulwarówek.

–Dobrze. – Aloysius odwrócił się ijak zadotknięciem czarodziejskiej różdżki wdrzwiach biblioteki wyrósł nagle Proctor.

–Proctor? Zechciej podstawić samochód.
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Zabytkowy rolls-royce silver wraith zProctorem zakierownicą – widok nader osobliwy wlabiryncie zatłoczonych ulic Dolnego Manhattanu – przecisnął się przez korek naWest Street ipodjechał dosiedziby DigiFlood wsamym sercu Silicon Alley. Kampus firmy składał się zdwóch wielkich gmachów zajmujących cały kwartał miasta między West Street, North Moore iGreenwich. Kiedyś, wdziewiętnastym wieku, wjednym mieściła się drukarnia, adrugi był nowym, pięćdziesięciopiętrowym drapaczem chmur. D’Agosta pomyślał, żezobydwu musi się roztaczać zabójczy widok narzekę Hudson i– zdrugiej strony – naDolny Manhattan.

Przed wyjazdem zadzwonił dofirmy iuprzedził, żeprzyjeżdżają zinformacjami ocórce Antona Ozmiana. Gdy wjechali dopodziemnego garażu pod wieżowcem, parkingowy wskazał Proctorowi miejsce tuż obok niszy oznaczonej napisem OZMIAN 1. Zanim zdążyli wysiąść, przy samochodzie wyrósł mężczyzna wciemnoszarym garniturze.

–Panowie? – Podszedł bliżej, lecz nie wyciągnął donich ręki. Służbista całą gębą. – Mogę zobaczyć wasze dokumenty?

Pendergast wyjął portfel ipokazał mu „blachę”, aD’Agosta poszedł wjego ślady. Mężczyzna obejrzał je uważnie, nie dotykając ani jednej, ani drugiej.

–Mój szofer zaczeka wsamochodzie – powiedział Aloysius.

–Bardzo dobrze. Proszę tędy.

Porucznik pomyślał, żejeśli facet był zaskoczony widokiem policjanta iagenta FBI wrollsie, niczym tego nie okazał.

Wsiedli doprywatnej windy, którą mężczyzna otworzył kluczem. Zprzytłumionym sykiem ściskanego powietrza winda pomknęła dogóry ijuż pochwili znaleźli się nanajwyższym piętrze gmachu. Drzwi otworzyły się zcichym szeptem iweszli doczegoś, cobyło bez wątpienia siedzibą zarządu firmy. Wwystroju wnętrza dominowało matowe szkło, wypolerowany nabłysk czarny granit iszczotkowany tytan. Zen jest sztuką kontemplacji pustki, atę można bytu kontemplować dowoli. Mężczyzna wciemnoszarym garniturze ruszył szybko przed siebie, prowadząc ich przez dużą poczekalnię, zakrzywioną niczym mostek statku kosmicznego. Zapoczekalnią były brzozowe drzwi, które otworzyły się bezszelestnie, gdy donich podeszli. Zadrzwiami ciągnęły się biura. Pracowali wnich mężczyźni ikobiety ubrani wstroje, które D’Agosta uznał zaobowiązujące wDolinie Krzemowej, nieformalne, choć eleganckie, czarne podkoszulki, lniane marynarki, obcisłe dżinsy ite hiszpańskie buty, tak ostatnio modne. Jak się one nazywają? Pikolinos. Tak, pikolinos.

Wkońcu doszli doczegoś, comusiało być matecznikiem szefa wszystkich szefów, dokolejnych podwójnych brzozowych drzwi, tak dużych iwysokich, żewbudowano wnie mniejsze, żeby można było normalnie nimi wchodzić iwychodzić.

–Proszę chwilę zaczekać. – Mężczyzna wciemnoszarym garniturze wślizgnął się dośrodka przez mniejsze drzwi izamknął je zasobą.

D’Agosta zerknął naPendergasta. Zza drzwi dochodził przytłumiony głos kogoś, kto ztrudem panował nad gniewem. Porucznik nie słyszał słów, lecz ich znaczenie było oczywiste: jakiś biedaczyna dostawał tęgi ochrzan. Głos podnosił się iopadał, jakby wyliczał czyjeś przewinienia. Raptem ucichł.

Chwilę później otworzyły się drzwi izgabinetu wyszedł mężczyzna, siwowłosy, wysoki, przystojny, nienagannie ubrany ichlipiący jak dziecko – twarz miał mokrą odłez.

–Pamiętaj,to twoja działka! – zawołał zanim głos odprzewinień. – Przez ten cholerny przeciek nasz tajny kod źródłowy hula pocałym internecie! Znajdź odpowiedzialnego zato sukinsyna albo wezmę cię zadupę iwywalę zroboty!

Siwowłosy mężczyzna zatoczył się, minął ich, nikogo nie widząc, izniknął wpoczekalni.

D’Agosta znów zerknął naPendergasta, żeby zobaczyć jego reakcję, lecz twarz Aloysiusa, blada, jakby wykuta zmarmuru, była jak zawsze bez wyrazu, awwypełniającym pomieszczenie chłodnym, naturalnym świetle jego oczy płonęły jaśniej niż zwykle. Choć Pendergast wciąż był chudy jak szczapa, porucznik cieszył się, żeagent wrócił doformy, przynajmniej napierwszy rzut oka.

Nawidok doprowadzonego dorozpaczy mężczyzny D’Agosta trochę się zdenerwował idokonał wmyśli szybkiego przeglądu swojego ubioru. Odkąd się pobrali, jego żona Laura Hayward dbała oto, żeby kupował dwurzędowe garnitury tylko ulepszych krawców – uBrioniego, Ravazzolo iZegni – abawełniane koszule ubraci Brooks. Jedynym ukłonem wstronę uniformu była pojedyncza oficerska „belka”, którą przypinał doklapy. Laura wyrzuciła wszystkie jego brązowe garnitury zpoliestru imusiał przyznać, żedzięki niej bardzo się ogarnął pod względem ubraniowym. Odkrył, żekiedy wygląda jak milion dolarów, jest bardziej pewny siebie, choć koledzy żartowali, żewdwurzędowym garniturze wygląda jak mafioso. Cotak naprawdę sprawiało mu przyjemność. Musiał tylko uważać, żeby nie wzbudzić zazdrości wkapitanie Glenie Singletonie, znanym wnowojorskiej policji elegancie.

Wrócił ich „opiekun”.

–Pan Ozmian prosi.

Weszli dodużego, choć nie olbrzymiego gabinetu wpołudniowo-wschodnim narożniku biurowca. Jedno zokien wypełniał widok masywu Wieży Wolności, czterech eleganckich wieżowców stojących pozornie wzasięgu ręki. Zza przypominającego nagrobek biurka zczarnego granitu wyszedł mężczyzna wokularach wstalowej oprawce, szczupły, wysoki, ascetyczny ibardzo przystojny. Miał siwiejące naskroniach czarne włosy ikrótko przyciętą, szpakowatą brodę. Był wbiałym, kaszmirowym golfie robionym ściegiem warkoczowym, czarnych dżinsach iczarnych butach – monochromatyczny efekt robił wrażenie. Nie wyglądał nakogoś, kto właśnie zmieszał zbłotem podwładnego. Ale przyjaznego wrażenia też nie sprawiał.

–Najwyższa pora. – Wskazał kącik dosiedzenia obok biurka, gestem bynajmniej nie zapraszającym, tylko rozkazującym. – Mojej córki nie ma odczterech dni. Iwkońcu władze zaszczycają mnie wizytą. Siadajcie imówcie, cosię dzieje.

D’Agosta zerknął naPendergasta istwierdził, żeten ani myśli siadać.

–Panie Ozmian – zaczął Aloysius – kiedy widział pan córkę ostatni raz?

–Nie zamierzam przerabiać tego wnieskończoność. Opowiedziałem wszystko przez telefon dziesięć razy i...

–Tylko dwa pytania, jeśli pan pozwoli – przerwał mu Aloysius. – Kiedy widział pan córkę ostatni raz?

–Przy kolacji. Cztery dni temu. Potem wyszła gdzieś zeznajomymi. Inie wróciła.

–Azadzwonił pan napolicję dokładnie kiedy?

Ozmian westchnął.

–Następnego dnia rano, około dziesiątej.

–Nie przywykł pan dojej późnych powrotów?

–Nie dotak późnych. Cosię właściwie...

Zmieniła mu się twarz. Musiał dostrzec coś wnaszej mimice, pomyślał D’Agosta. Bystry jest.

–Dlaczego pan pyta? Znaleźliście ją?

Porucznik wziął głęboki oddech ijuż miał odpowiedzieć, lecz kujego wielkiemu zaskoczeniu Pendergast go uprzedził.

–Panie Ozmian – odparł swoim najcichszym, najspokojniejszym głosem. – Mamy złe nowiny: pańska córka nie żyje.

Ozmian zareagował tak, jakby go postrzelono. Dosłownie się zatoczył imusiał przytrzymać się fotela, żeby nie upaść. Momentalnie zbladł jak ściana iporuszył ustami, lecz wydobył się znich tylko niezrozumiały szept. Wyglądał jak stojący trup.

Kiedy się zachwiał, D’Agosta zrobił krok wjego stronę ichwycił go zarękę iramię.

–Lepiej usiądźmy.

Ozmian skinął głową ipozwolił zaprowadzić się dofotela. Porucznik miał wrażenie, żemilioner jest lekki jak piórko.

Jego usta ułożyły się wsłowo „jak?”, ale znów wydobyło się znich jedynie ciche tchnienie powietrza.

–Została zamordowana – odparł Pendergast wciąż bardzo cichym głosem. – Jej ciało znaleziono wnocy wopuszczonym warsztacie samochodowym wQueens. Rano ją zidentyfikowaliśmy. Chcieliśmy oficjalnie pana zawiadomić, zanim historia trafi dogazet, atrafi lada chwila, dlatego przyjechaliśmy. – Choć powiedział to, nie owijając niczego wbawełnę, wjego głosie słychać było całą głębię smutku iwspółczucia.

Ozmian znów poruszył ustami.

–Zamordowana? – powtórzył ześciśniętym gardłem.

–Tak.

–Jak?

–Zabito ją strzałem wserce. Śmierć była natychmiastowa.

–Wserce? – Twarz Ozmiana zaczynała odzyskiwać naturalny kolor. – Wserce?

–Zakilka dni poznamy więcej szczegółów. Obawiam się, żemusi pan zidentyfikować ciało. Oczywiście chętnie będziemy panu towarzyszyli.

Natwarzy Ozmiana malował się wyraz zdezorientowania iprzerażenia.

–Ale... zamordowana? Dlaczego?

–Śledztwo dopiero się rozpoczęło. Wygląda nato, żezabito ją cztery dni temu, azwłoki porzucono wwarsztacie.

Ozmian przytrzymał się boków fotela iwstał. Jego twarz, przedtem blada, ateraz różowa, zaczynała przybierać kolor ognistej czerwieni. Stał przez chwilę, patrząc to naPendergasta,to naD’Agostę. Powoli dochodził dosiebie ibyło widać, żezaraz wybuchnie.

–Wy dranie.

Porucznik iPendergast milczeli.

–Banda sukinsynów! CoFBI robiło przez te cztery dni? To wasza wina! Wasza! – Zaczął mówić szeptem, coraz bardziej podnosząc głos, kończąc głośnym rykiem ibryzgając śliną.

–Szanowny panie – przerwał mu spokojnie Pendergast. – Kiedy zadzwonił pan napolicję, pańska córka już prawdopodobnie nie żyła. Ale zapewniam pana, żezrobiono wszystko, żeby ją odnaleźć. Absolutnie wszystko.

–Partacze! Zawsze tak mówicie! Zakłamane sukin... – Ozmian umilkł, bogłos uwiązł mu wgardle jak zbyt duży kawałek jedzenia. Zakaszlał, zacharczał, posiniała mu twarz. Zpełnym furii rykiem zrobił krok doprzodu, chwycił ciężką rzeźbę zeszklanego stolika igrzmotnął nią wpodłogę. Zatoczył się, powłócząc nogami, podszedł dobiałej tablicy nawysokim stojaku, odtrącił ją nabok, przewrócił kopniakiem lampę, chwycił zbiurka ceramiczny puchar – chyba jakąś nagrodę – icisnął nim wstolik. Puchar istolik roztrzaskały się zgłośnym hukiem wfontannie odłamków gliny iszkła, które spadły nagranitową podłogę niczym deszcz.

Dogabinetu wpadł mężczyzna wciemnoszarym garniturze, ich „opiekun”.

–Cosię stało? – rzucił nieprzytomnie, zaszokowany widokiem zniszczeń izałamanego szefa. Spojrzał naniego nerwowo, potem przeniósł wzrok nanich.

Jego wejście musiało Ozmiana ocucić, boprzestał szaleć iciężko dysząc, przystanął naśrodku pokoju. Odłamek szkła drasnął go wczoło izrany wypłynęła kropla krwi.

–Panie dyrektorze?

Ozmian spojrzał naniego iprzemówił głosem chrapliwym, lecz spokojnym.

–Wyjdź. Zamknij drzwi naklucz. Znajdź Isabel. Oprócz niej nikt nie ma prawa tu wchodzić.

–Tak, panie dyrektorze. – Mężczyzna prawie wybiegł zgabinetu.

Ozmian wybuchnął nagle płaczem ijego ciałem wstrząsnął histeryczny szloch. D’Agosta zawahał się, podszedł doniego, wziął go zaramię iznów pomógł mu dojść dofotela. Ozmian usiadł, zgiął się wpół, objął ramionami iwciąż ciężko dysząc iszlochając, zaczął się kiwać wprzód iwtył.

Pochwili nieco się uspokoił. Gwałtownym ruchem wyjął chustkę zkieszeni istarannie wytarł twarz. Zbierał się długo iwmilczeniu.

Wkońcu bezbarwnym głosem rzucił:

–Mówcie.

Porucznik odchrząknął iprzejął pałeczkę. Opowiedział mu, jak dwóch chłopców znalazło ciało ukryte wwarsztacie pod warstwą liści, zapewnił, żewydział zabójstw odrazu przystąpił dopracy, żeon, D’Agosta, przydzielił dotego pełen zespół kryminalistyków pod kierownictwem najlepszych specjalistów wbranży, żesprawą zajmuje się ponad czterdziestu detektywów, żezabójstwo jego córki ma dla nich najwyższy priorytet iżepolicja wpełni współpracuje zFBI. Wyłożył wszystko natyle szczegółowo, naile śmiał, aOzmian słuchał go zpochyloną głową.

–Kto mógł to zrobić? – spytał, gdy D’Agosta skończył. – Macie jakieś teorie?

–Jeszcze nie, ale napewno będziemy mieli. Znajdziemy mordercę, ma pan moje słowo. – Porucznik zawahał się, nie bardzo wiedząc, jak powiedzieć mu odekapitacji. Nie chciał wchodzić ważtakie szczegóły, ale zdawał sobie sprawę, żenie ma wyboru, ponieważ wgazetach będzie się odnich roiło. Najgorsze zewszystkiego było jednak to, żeOzmian musiał zidentyfikować bezgłowe ciało – ciało swojej córki. Pobrali odciski palców iwiedzieli już napewno, żeto ona, ale prawo nakazywało, aby przeprowadzić identyfikację wizualną, chociaż wtym przypadku było to okrutne iniepotrzebne.

–Kiedy zidentyfikuje pan ciało – ciągnął porucznik – chcielibyśmy pana przesłuchać. Im szybciej, tym lepiej, oczywiście jeśli będzie pan czuł się nasiłach. Chcemy poznać nazwiska jej znajomych, przynajmniej te, które pan zna, nazwiska inamiary kontaktowe. Musi pan nam powiedzieć, czy miała jakieś kłopoty, córka ipan, wżyciu zawodowym iosobistym, wszystko, comogłoby mieć jakiś związek zjej zabójstwem. Pytania nie będą przyjemne, ale jestem przekonany, żerozumie pan, dlaczego musimy je zadać. Im więcej będziemy wiedzieli, tym szybciej złapiemy tego lub tych, którzy to zrobili. Naturalnie może pan przyjść zadwokatem, ale to niekonieczne.

–Przesłuchać... teraz? – spytał zwahaniem Ozmian.

–Jeśli nie ma pan nic przeciwko temu, wolelibyśmy porozmawiać unas, naPolice Plaza. Już po... identyfikacji. Może popołudniu, jeśli pan podoła?

–Jestem... Chcę wam pomóc... Zamordowana. Boże...

–Jeszcze jedno – powiedział cicho Pendergast, głosem, który natychmiast zamknął Ozmianowi usta. Milioner podniósł głowę ispojrzał naniego zestrachem woczach.

–Cotakiego? – spytał.

–Będzie pan musiał zidentyfikować ciało córki poznakach szczególnych: znamionach, tatuażach czy bliznach chirurgicznych. Albo potym, coprzy niej znaleziono. Naprzykład poubraniu irzeczach osobistych.

Ozmian zamrugał.

–Nie rozumiem.

–Pańska córka została pozbawiona głowy. Jak dotąd jej nie znaleźliśmy. Głowy.

Ozmian patrzył naniego długą chwilę. Potem odszukał wzrokiem D’Agostę.

–Dlaczego? – wychrypiał.

–Bardzo chcielibyśmy to wiedzieć – odparł Pendergast.

Ozmian wciąż siedział skurczony wfotelu. Wkońcu powiedział:

–Wychodząc, podajcie mojemu asystentowi adres kostnicy iposterunku. Będę tam odrugiej.

–Dobrze – rzekł Aloysius.

–Ateraz zostawcie mnie samego.



[...]






Przypisy

[1] Główna postać opowieści Joela Chandlera Harrisa (1848-1908), dziennikarza i pisarza walczącego o zniesienie niewolnictwa w Stanach Zjednoczonych. Wszystkie przypisy pochodzą od tłumacza.
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